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Każda sekunda zwłoki kosztuje — co naprawdę
dzieje się z klientem, gdy strona ładuje się za
długo
Zespół Boostwave · Ostatnia aktualizacja: wrzesień 2026 · Czas czytania: ok. 6 min

Użytkownik czeka trzy sekundy i zamyka kartę. Nie zostawia komentarza, nie

dzwoni, nie wraca. Właściciel sklepu widzi tylko wysoki wskaźnik porzuceń i nie wie,

że przyczyną jest czas ładowania strony. Ten artykuł pokazuje, gdzie dokładnie

pieniądze uciekają i jak to zatrzymać.

Porzucenie strony to nie kaprys — to reakcja na czas
oczekiwania

Zachowanie użytkownika w sieci jest przewidywalne. Gdy strona nie odpowiada w ciągu kilku

sekund, mózg interpretuje to jako sygnał niepewności — czy strona w ogóle działa, czy sklep

jest wiarygodny, czy warto czekać. W zdecydowanej większości przypadków odpowiedź

brzmi: nie. Użytkownik wraca do wyników wyszukiwania i klika kolejny wynik. Dzieje się to

szybciej, niż zdąży się załadować baner powitalny.

Problem nie dotyczy wyłącznie sklepów internetowych z dużym ruchem. Strona usługowa,

landing page kampanii Google Ads czy wizytówka lokalnego biznesy — każda z nich traci

potencjalnych klientów w tym samym mechanizmie. Różnica polega na tym, że przy małym

budżecie reklamowym każde porzucenie boli podwójnie: zapłacono za kliknięcie, które nie

przyniosło żadnego efektu.

Czas ładowania strony Orientacyjny wskaźnik porzuceń Kontekst branżowy do 1 sekundy ok. 7–9%

benchmark dla najszybszych witryn e-commerce 1–2 sekundy ok. 11–13% akceptowalny próg dla stron

usługowych 3 sekundy ok. 32–38% punkt graniczny — większość branż traci tu ułamek ruchu 5 sekund

ok. 55–60% ponad połowa użytkowników opuszcza stronę przed załadowaniem 7–10 sekund powyżej

70% ruch praktycznie nie konwertuje, kampanie płatne tracą efektywność powyżej 10 sekund blisko

90% strona niemal nieużyteczna dla nowego odwiedzającego

Powyższe wartości to orientacyjne zakresy z benchmarków branżowych — nie należy

traktować ich jako gwarantowanych progów. Rzeczywisty wskaźnik porzuceń zależy od

branży, urządzenia, źródła ruchu i jakości samej oferty. Mimo to trend jest jednoznaczny i



powtarza się w każdym badaniu: każda dodatkowa sekunda ładowania podnosi

prawdopodobieństwo porzucenia.

Procedura: jak sprawdzić, ile strona traci przez wolne
ładowanie

Poniższe kroki można wykonać bez specjalistycznego oprogramowania, korzystając z

narzędzi bezpłatnych lub wbudowanych w Google. Każdy etap daje konkretny sygnał — nie

tylko diagnozę, ale też punkt odniesienia do oceny, czy wprowadzone zmiany przyniosły

efekt.

1 Zmierz aktualny czas ładowania w PageSpeed Insights

Wejdź na pagespeed.web.dev i wklej adres strony głównej oraz jednej strony produktowej

lub usługowej. Narzędzie zwróci wyniki osobno dla urządzeń mobilnych i desktopowych.

Zapisz wartości LCP (Largest Contentful Paint), FID lub INP oraz CLS — to są trzy metryki

Core Web Vitals, które Google używa do oceny jakości strony. Czas potrzebny: 5–10 minut.

Po czym poznać efekt: masz liczby, a nie wrażenie.

2 Porównaj dane z Google Search Console

W Search Console przejdź do sekcji Podstawowe wskaźniki internetowe (Core Web Vitals).

Raport pokazuje, które adresy URL są ocenione jako słabe, wymagające poprawy lub dobre

— na podstawie realnych danych użytkowników, nie laboratoryjnych. To ważna różnica:

PageSpeed mierzy symulację, Search Console mierzy rzeczywistość. Czas potrzebny: 10

minut. Po czym poznać efekt: lista konkretnych podstron z problemem, nie ogólna ocena

domeny.

3 Sprawdź wskaźnik porzuceń w Google Analytics 4 z podziałem na

urządzenia

W GA4 przejdź do raportów zaangażowania i filtruj według kategorii urządzenia. Jeśli

wskaźnik porzuceń na telefonie jest wyraźnie wyższy niż na desktopie, a wyniki PageSpeed

dla mobile są słabe — masz potwierdzenie związku. Czas potrzebny: 15 minut. Po czym

poznać efekt: wiesz, czy problem dotyczy wszystkich użytkowników, czy konkretnej grupy.

4 Zidentyfikuj największe obciążenia strony w zakładce Network w

przeglądarce

Otwórz stronę w Chrome, naciśnij F12, przejdź do zakładki Network i odśwież stronę.

Posortuj zasoby według rozmiaru. Najczęstsze winowajcy to nieskompresowane grafiki,

zewnętrzne skrypty analityczne i wtyczki ładowane synchronicznie. Czas potrzebny: 20–30

minut. Po czym poznać efekt: lista konkretnych plików do optymalizacji, z ich wagą w

kilobajtach.



Wolna strona to nie problem techniczny — to dziura w budżecie marketingowym

Jeśli kampania Google Ads generuje 500 kliknięć miesięcznie przy koszcie 2 zł za

kliknięcie, a strona ładuje się 6 sekund i traci przez to 60% ruchu — firma płaci 1000 zł

za ruch, z którego realnie korzysta tylko 200 osób. Reszta pieniędzy trafia do Google

bez żadnego efektu biznesowego. Poprawa czasu ładowania nie wymaga zwiększenia

budżetu — wymaga zatrzymania przecieku.

Straty, których nie widać w raportach sprzedażowych

Raport sprzedaży pokazuje, ile zamówień zostało złożonych. Nie pokazuje, ile osób weszło

na stronę, zobaczyło wolno ładujący się ekran i zamknęło kartę przed pierwszym

przewinięciem. To niewidoczna część lejka — użytkownicy, którzy nigdy nie stali się

5 Oceń wpływ na widoczność w Google — sprawdź pozycje stron z

problemem

Strony z niskimi wynikami Core Web Vitals nie są automatycznie wykluczane z wyników

wyszukiwania, ale Google traktuje wydajność jako jeden z sygnałów rankingowych.

Porównaj pozycje podstron oznaczonych jako słabe w Search Console z ich potencjałem —

liczbą wyświetleń i CTR. Jeśli strona z dużym ruchem ma jednocześnie słabe metryki i

spada w wynikach, zależność jest prawdopodobna. Czas potrzebny: 20 minut. Po czym

poznać efekt: priorytet napraw — najpierw strony, które generują ruch i mają słabe

wskaźniki.

6 Wdróż jedną zmianę i zmierz efekt po 14 dniach

Najszybszy efekt daje kompresja grafik — zamiana plików JPG i PNG na format WebP lub

AVIF potrafi skrócić czas ładowania o kilkadziesiąt procent bez zmiany wyglądu strony.

Wprowadź jedną zmianę, odnotuj datę i po dwóch tygodniach wróć do tych samych

raportów w GA4 i Search Console. Czas potrzebny: 30–60 minut przy dostępie do CMS. Po

czym poznać efekt: zmiana LCP w PageSpeed i ewentualna poprawa wskaźnika

zaangażowania w GA4.

7 Powtórz pomiar i zdecyduj, co wymaga wsparcia technicznego

Część problemów — jak renderowanie po stronie serwera, lazy loading, optymalizacja kodu

JavaScript — wymaga ingerencji programisty lub specjalisty technicznego. Po wykonaniu

samodzielnych kroków masz gotową listę problemów z priorytetami, co znacznie skraca

czas i koszt pracy specjalisty. Warszawska agencja zajmująca się diagnozą widoczności

zazwyczaj zaczyna od dokładnie tego samego zestawu danych. Czas potrzebny: 10 minut

na zebranie notatek. Po czym poznać efekt: jasna lista zadań z podziałem na to, co można

zrobić samemu, a co wymaga zewnętrznej pomocy.

https://webmaster.cavandoragh.org/audyt-seo-co-sprawdzamy-zanim-cokolwiek-naprawimy


potencjalnymi klientami, bo strona nie zdążyła ich przekonać do pozostania. W analityce

internetowej ta grupa pojawia się tylko jako wzrost wskaźnika odrzuceń lub skrócenie

średniego czasu sesji.

Widoczność w Google to osobne, ale powiązane zagadnienie. Jak dokładnie metryki Core

Web Vitals przekładają się na pozycje organiczne — to temat osobnego artykułu z tej serii,

bo mechanizm rankingowy jest bardziej złożony niż prosta zależność szybkość-pozycja. Tutaj

istotne jest jedno: Google mierzy te same parametry, które decydują o
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tym, czy użytkownik zostaje na stronie. Zbieżność nie jest przypadkowa.

Sklepy i strony usługowe tracą przez wolne ładowanie na trzech poziomach jednocześnie:

bezpośrednia konwersja spada, bo użytkownicy nie docierają do formularza ani koszyka;

efektywność reklam maleje, bo płaci się za ruch, który nie konwertuje; a długoterminowa

widoczność organiczna może się pogarszać, bo Google zbiera sygnały o jakości doświadczenia

użytkownika. Naprawa jednego problemu poprawia wszystkie trzy obszary.

Z praktyki (dane uproszczone)

Podsumowanie

Wolna strona generuje straty w każdym kanale jednocześnie — w ruchu organicznym, w

efektywności reklam i w bezpośredniej konwersji. Diagnoza nie wymaga specjalistycznego

oprogramowania: PageSpeed Insights, Search Console i GA4 wystarczą, by w ciągu godziny

zidentyfikować największe problemy i nadać im priorytety. Pierwszy krok to pomiar — bez liczb

każda decyzja o optymalizacji jest zgadywaniem. Zacznij od LCP na urządzeniach mobilnych,

bo tam straty są zazwyczaj największe i najłatwiej je zobaczyć w danych.

Sklep z akcesoriami do domu odnotował wysoki wskaźnik porzuceń na poziomie ok. 68%

przy ruchu mobilnym. Po sprawdzeniu w PageSpeed okazało się, że LCP wynosił 7,4

sekundy — głównie przez nieskompresowane grafiki produktowe i zewnętrzny skrypt

czatu ładowany synchronicznie. Po zamianie grafik na WebP i przełączeniu skryptu na

ładowanie odroczone LCP spadł do 2,8 sekundy. Wskaźnik porzuceń na mobile obniżył

się orientacyjnie do ok. 41% w ciągu czterech tygodni. Obu efektów nie da się

rozdzielić — zmieniono dwie rzeczy jednocześnie, więc nie wiadomo, która miała

większy wpływ. Wiadomo natomiast, że zmiana była mierzalna i nastąpiła bez żadnych

modyfikacji oferty ani kampanii reklamowej.
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Nie wiesz, ile Twoja strona traci przez wolne ładowanie?

Diagnoza wydajności i widoczności strony — z konkretnymi priorytetami do wdrożenia, nie

ogólnym raportem.: Zamów diagnozę strony

Transparentność treści (AI): Artykuł został wygenerowany z wykorzystaniem sztucznej inteligencji, a

następnie zweryfikowany merytorycznie i zredagowany przez zespół Boostwave. Informację publikujemy

zgodnie z zasadą przejrzystości wynikającą z art. 50 rozporządzenia UE 2024/1689 (AI Act). ·

https://boostwave.pl
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